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Ostry zatarg w łódzkim przemyśle pończoszniczym
ło wobec związków zawodowych go
towość podpisania umowy na sta
rych warunkach, ponieważ jednak 
chodzi w tym wypadku o jednostki, 
przedstawiciele rob otników wstrzy-

Józef Grzesik

16.000 robotników porzuciło dziś pracę
ŁÓDŹ-, 8. 9. (wł.) Proklamowany 

na dzień dzisiejszy przez kartel Z.
Z. P. strajk robotników „kotonia- 
rzy“ ogarnął wszystkie fabryki poń 
czosznicze. Zredukwanie zarobków
robotniczych o 20 do 40 proc. spowo- mali się od rokowań, odsyłając ich
dowało porzucenie pracy przez 1 6 _____________ "
tysięcy robotników. Ś. f p.

Unieruchomione tostały więc z 
większych zakładów fabryki: Eisen 
berga, Eiserta, Schweikerta, Mor- 
gulesa, Wolmana, Litrowskiego,
Haua, „Parisette“, Kohna, Pusm aka 
i wiele innych mniejszych.

Od rana kilkadziesiąt zorganizo
wanych komitetów strajkowych i -  
wijało się po fabrykach, aby po
wstrzymać od pracy tych, do któ
rych zawiadomienie 0 wybuchu 
strajku jeszcze nie dotarło.

Przemysłowcy me byli przygoto
wani na to, że strajk  wybuchnie już 
w dniu dzisiejszym, lo też zostali 
zaskoczeni unieruchomieniem la 

do inspektora pracy.
Dziś w południe w inspektoracie 

pracy zjawiła się delegacja robotni
ków, która przedstawiła swe ciężkie 
położenie i prosiła inspektora o przy 
spieszenie rozwiązania zatargu.

DŁUGOLETNI PRACOW NIK T-WA FRANKO - WŁOSKIEGO  
zmarł dnia 7 września 1931 r., przeżyw szy lat 52. 

W yprow adzenie drogich nam zwłok ze szp ita la  św. Barbary w 
Dąbrow ie, na  cm entarz paraf jalny w Będzinie, n astąp i dn ia  19 bm. o 
godz. 3 popoł.

N a sm utne te  obrzędy zapraszają pozostali w n ieu tu lonym  żalu
BRAT i BRATOWA

Przeniesienia  i nominacje w administracji
państwowej

STAROSTA BORYSSOWICZ PRZENIESIONY DO SIERADZA

bryk. Kilku przemysłowców zgłosi-

RADA MINISTRÓW PRZY WAŻ
NYCH PRACACH.

WARSZAWA, 8. 9. (wł. Ju tro  
po południu pod przewodnictwem 
p rem jera Prystora odbędzie się po
siedzenie rady ministrów.

Na posiedzeniu tern ma być rozpa 
trzonyc-.h kilka projektów ustaw, do 
tyczących złagodzenia skutków bez
robocia oraz parę projektów ustaw
skarbowych.

*  *

Wszystkie te projekty, które o- 
statnio opracowane zostały przez 
rząd, po uzyskaniu aprobaty rady 
ministrów, złożone będą do laski mar 
szałkowskiej i wejdą pod obrady 
najbliższej sesji izb ustawodawczych

GROŹNY W YPADEK POD PUŃ
SKIEM .

Podczas nakręcania filmu „Dizkie 
po!a“.

PIŃSK, 8.9. Podczas nakręcania 
sceny pościgu do nowego filmu poi 
skiego ,,Dzikie Pola“, zdarzył się 
wypadek, który omal nie pociągnął 
za sobą licznych ofiar w ludziach. 
Oto z niewiadomej przyczyny wv- 
bucłil ogień w motorze na motorów 
ce i w jednej chwili objął obsługę, 
materjały i kilku członków zespołu 
filmowego. Gdyby nie przytomność 
umysłu marynarzy, którzy z naraże
niem własnego życia rzucili się na ra 
tunek, szkody byłyby olbrzymie. Po 
za lekkiemu oparzeniami i strat kil 
kuset metrów nakręconego negaty
wu, biorący udział w wyprawie nie 
odnieśli poważniejszych obrażeń. 
Dwie łódki obok płynące spłonęły. 
Wielu z jadących przebyło wpław 
rzekę Prostym  na drugą stronę brze 
gu. Gdyby był nastąpił wybuch hen 
zyny, nie byłby ocalał nikt, tembar 
dziej, że miejsce wypadku znajdowa 
ło się wśród bagien i moczarów, 
gdzie dostęp jest utrudniony.

WARSZAWA, e- 9. (wł.) Dowia
dujemy sie o dalszych zmianach w 
administracji państwowej w związ
ku z przeniesieniem starosty drobo 
byckiego Porębalskiego do Kielc.

Dotychczasowy starosta kielecki 
inż. Stanisław Bóryssowicz przenJe
siony został do Sieradza. Bolesław 
Bukowski, starosta sieradzki obej
mie stanowisko starosty w Krużu- 
nach.

Starostwo miechowskie obejmie

Czterech sprawców ohydnej zbrodni w Truskawcu
ZN A JD U JE SIĘ  WŚRÓD ARESZTOWANYCH UKRAIŃCÓW.
LWÓW, 8. 9. Energiczne śledz

two w sprawie wykrycia sprawców7 
zamordowania posła Hołówki trwa 
nadal i doprowadziło do aresztowa
na licznych podejrzanych osób.

Wśród aresztowanych znajdują 
się cztery osoby, które bezpośrednio 
zawikłane są w dokonanie zbrodni.

Gigantyczny pian rządu niemieckiego.
100 TYSIĘCY BEZROBOTNYCH OSADZONYCH BĘDZIE NA ROLI KOSZ

TEM ĆWIERĆ M1LJARDA.

BERLIN, 8. 9. (wł.) W najbliż
szych dniach w drodze dekretu rząd 
Rzeszy ureguluje sprawę osadzenia 
na roli bezrobotnych robotników fa 
lirycznych.

Odpowiedni plan ministerjum fi 
nansów, którego celem jest zmniej
szenie liczby bezrobotnych w mia
stach i skierowanie odpływu na 
wieś, został zaakceptowany przez ga 
binet Rzeszy na wczorajszem posie
dzeniu. Plan przewiduje ustanowie
nie specjalnego komisarjatu Rzeszy, 
którego zadaniem byłoby zorganizo 
wanie osadnictwa bezrobotnych.

W pierwszym rzędzie na cele o- 
sadnictwa brane będą w rachubę te
reny miejskie i publiczne tereny 
parcelacyjne. Każdy osadnik otrzy. 
ma 2 do 4 morgów gruntu i zabudo 
wania, wzniesione kosztem 2.500 ma 
rek, przyczem nie będą go obowiązy

PREZ. R Z PL IT E J UŁASKAW IŁ 
B. POSŁANKĘ KOSMOWSKĄ.

WARSZAWA, 8. 9. (wł.) Jak się 
dowiadujemy b. posłanka z Wyzwo 
lenia Kosmowska, której sprawa 
przechodziła przez wszystkie trzy 
instancje i ostatecznie skazana zosla 
ła na 6 miesięcy więzienia za anty
państwowe przemówienie, wygłoszo 
ne podczas wyborów — została przez 
prez. Rzplitej ułaskawiona.

NIEZNACZNY SPADEK BEZ
ROBOCIA.

WARSZAWA, 8. 9. (wł.) Według 
danych państwowych urzędów po
średnictwa pracy, ogólna ilość bezip 
botnych w Polsce wynosi 251.547 o- 
sób. W porównaniu do ub. tygodnia 
bezrobocie zmniejszyło się zaledwie 
o 61 osób.

dotychcz. starosta w Końskich L. 
Piątkowski. Starostą koneckim mia 
nowany został Franciszek Baran, 
dotychczasowy starosta w Brześciu 
n-Bugiem.

Starosta miechowski, Jan Eme
ryk, jak to już donosiliśmy obejmie 
obejmie starostwo w Drohobyczu.

Listę przeniesień j zmian zaimka 
mianowanie wicewojewodą wileń
skim, dotychczasowego starostę w 
Dziśnie, Marjana Jankowskiego,

Ścisłe kółko zamachowców liczyło 
7 osób, tak, że jeszcze poszukiwani 
są trzej.

Zbrodniarze aresztowani zostali 
we wsiach w powiecie drohobyclrro, 
gdzie się ukrywali. Poważną rolę V' 
.śledztwie i wykryciu morderców o- 
degrała nagroda 141.000 zł.

SZEREG DELEGATÓW POL 
SKICH WESZŁO DO KOM ISY!
ZGROMADZENIA LIGI NARO

DÓW.
GENEWA, 8. 9. (wł.) Na dzis'ej 

szem przedpołudniowem posiedzeniu 
ligi narodów dokonano wyboru 
członków do poszczególnych kmisyj.

Między innymi do komisji tych 
weszło szereg przedstawicieli pol
skich.

Min. Zaleski do komisji spraw p0 
litycznych, min. Sokal i radca Szum 
lakowski do komisji rozbrojeniowej, 
Szelongowska do komisji społecznej,

TRUP KOBIETY ZE STRZASKA 
NĄ GŁOWĄ.

LUBLN, 8. 9. (wł.) W tych dn. 
na polach wsi Rada Talubska, pow. 
gar wolińskiego, znaleziono zwłoki
nieznanej kobiety, około 33 lat, któ
rej zmasakrowana głowa świadczy o 
morderstwie, dokonanem tępem na
rzędziem. Stwierdzono, iż zamordo
wana trudniła się udzielaniem porad 
lekarskich.

wały przepisy policji budowlanej. 
Zaakceptowany przez rząd plan 
przewiduje narazie osiedlenie 1000U0 
•bezrobotnych kosztem ćwierć miljar 
da marek.

Osadnicy nie będą otrzymywać 
zasiłków dla bezrobotnych, co przy 
liczbie 100.000 da rocznie oszczęd
ność 70 miljonów marek.

FAŁSZYWE POGŁOSKI PRA
SY OPOZYCYJNEJ.

WARSZAWA, 8. 9. (wł.) W o 
statnich dniach prasa opozycyjna 
rozsiewa fałszywe pogłoski o rzeko
mych zamiarach rządu dalszej redu 
kcji uposażeń urzędniczych.

Jak się dowiadujemy ze źródeł 
miarodajnych o jakichkolwiek re
dukcjach mowy nawet nie było.

Pogłoski te są wyssane z palca.

M ANIFEST MAC DONALDA 
DO NARODU.

LONDYN, 8. 9. W wydanej wczo 
raj wieczorem odezwie do narodu 
premjer Mac Donald zaznacza na 
wstępie, że w dniu dzisiejszym rząd 
stanie przed parlamentem i zażąda 
votum zaufania, które niewątpliwie 
uzyska.

Dalej premjer zwraca się rów
nież do ogółu obywateli z apelem 
o zaufanie i wyzbycie się przeświad 
czenia, jakoby obecny kryzys nie 
był istotnym i groźnym, albo też ja
koby mniej drastyczne środki mogły 
być stosowane, aniżeli jutro będą 
przedstawione parlamentowi do u- 
chwalenia.

Musielibyśmy szybko decydo
wać i działać —podkreśla Mac D >- 
nald. Osiągnęliśmy to, że izba gmin 
nie stanie jutro w obliczu opresji fi
nansowej, lecz otrzyma gotowe pro
jekty, które mają zapobiec tej kata
strofalnej możliwości i doprowadzić 

. znowu kraj do równowagi.
W kołach politycznych panuje 

przekonanie, że w głosowaniu nad 
votum zaufania rząd uzyska 50 do 60 
głosów większości.
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CAŁA 110BZINA ZATRUTA 
GRZYBAMI.

KRAKÓW , 8. 9. (wl.) W e wsi 
K obylany kolo Zabierzowa pod Ivva 
kowem uległa zatruciu grzybami ca
ła rodzina w liczbie S-ciu osób. Le
karz pogotowia po zastasowau su 
środków zaradczych polecił prze
wieźć trzy  osoby do szpitala. Stan 
jednej z nic^ .test bardzo ciężki.

DOLSKI NAUCZYCIEL ZMASA
KROWANY I WYPĘDZONY ZE 

W SI.
W ójt gminy na czele bandy zbirów 

niemieckich.
OPOLE, 8. 9. Przed sądem kar

nym w Kluczborku na Śląsku Opol
skim rozpoczyna się dziś sensacyj
ny proces o wyrzucenie ze wsi i po
bicie nauczyciela polskiego p. Mar- 
jana Karaśkiewicza.

We wsi wędzinie w pow. kluczbor 
sikm utworzono szkolę polską; nau
czycielem w niej byl właśnie p. Ka- 
raśkiewicz. Miejscowe elementy szo
winistyczne poczęły prowadzić nie
przytomną agiację przeciw szkole, 
teroryzować polaków, którzy odwa
żyli się dzieci swe posyłać do owej 
szkoły. W wyniku tego teroru wielu 
robotników musiało dzieci swe ze 
szkoły polskiej wycofać.

Na czele tej agitacji przeciw poi 
skiej stał miejscowy w ójt Tomasz 
Kosala, który pewnego dnia zorgani 
zował napad na mieszkanie nauczy
ciela. P. Karaśkiewicza przemocą 
wypędzono z domu i prowadzono do 
granicy gminy, lżąc go i bijąc po 
drodze. N a granicy Kosala oświad
czył mu. że, o ile ośmieli się powró
cić do Wedzina, czeka go śmierć- 

Dziś staje przed sądem kluczbor 
skim Kosala i 19 rolników i robotni 
ków, uczestników napadu, przyćzem, 
rzecz charakterysyczna, większość z 
oskarżonych nosi nazwiska polskie. 
Są to górnoślązacy, ofiary nie liczą 
cej się z niczem roboty german iza- 
cyjnej. .

Proces potrwa dwa dni.

Ł O T E R JA  ŚW IATOW A L E K A R 
STW EM  NA KRYZYS ŚW IATO

WY.
Niezwykły projekt polaka na la

mach prasy francuskiej.
PARYŻ, 8. 9. Tygodnik „L‘Am i tie 

Francaise" zamieszcza obszerny ar
tykuł Paw ia Landowskiego, sekre 'a  
ł za generalnego jednego z zrzeszeń 
prasy zagranicznej w Paryżu, w któ
rym rodak nasz, rozpatrując powo
dy kryzysu światowego dochodzi do 
wniosku, że kryzys ten wywołany 
jest brakiem u konsumentów odpo
wiednich środków do nabyw ania naj 
rozmaitszych produktów spożyw - 
czych i fabrykatów, których olbrzy
mie zapasy zgromadziły się w róż •: 
i.-ych państwach.- Mnożące się z każ
dym dniem bezrobocie zwiększa sta 
le ilość ludzi, niemogących się przy 
czynić do unormowania k on sumo j, 
światowej.

Należy więc wynaleźć odpowied
nie środki dla usunięcia źródeł bcz-< 
robocia. W  tym celu autor artykułu  
proponuje organizowanie pod egidą 
wzbudzającej zaufanie insty tucji lo- 
terji światowej, która, według jego 
obliczeń, powinna dostarczyć około 
siedmiu i pół m iljarda dolarów.

Odliczywszy od tej sumy półto
ra m iljarda dolarów na losy i inae 
koszty organizacyjne, pozostanie je
szcze sześć m iljardów dolarów, czy
li sto pięćdziesiąt m iljardów fran 
ków. Jes t to suma zupełnie w ystar
czająca na zakupienie i rozdanie bez; 
robotnym leżących bez użytku d- 
brzymich zapasów zboża i wyrobów 

■Lrvcznych oraz na w ykonan'e 
wielkich robót publicznych jak  kole
je żelazne, tunele, kanały i inne, m o
gące dostarczyć zgłodniałej ludzko- 

■ ści chleba i pracy, tych dwuch rze
czy, których brak je j dla odzyskania 
równowagi.

A rtykuł Paw ła Landowskiego 
wzbudził wielkie zainteresowanie za
równo w środowiskach m iarodaj
nych, jak  i tv prasie ,k tóra komen
tu je z wielką życzliwością jego pro* 
jekt.

Niemcy zakłócają spokój Gdańska
W ysoki komisarz, ligi narodów w 

Gdańsku, hr. Graviua, wysłał do se- 
k re ta rja tu  ligi raport, którego treść 
przyjeęto w Niemczech chórem obu
rzenia. P rasa  niemiecka, zwłaszcza 
zabarwienia nacjonalistycznego, u- 
waża ten raport za moment zasko
czenia, nie tai swego niezadowolenia 
i wysila się, aiiy różnemi podejrzli
wość., a nawet insynuacjami osia 
bić wrażenie stwierdzeń, zawartych 
w ostatniem  sprawozdaniu wysokie
go komisarza ligi narodów w Gdań 
sku.

Czemże hr. Gravina tak dotknął 
nacjonalistów niemieckich!

Oto poprostu w swym raporcie 
stwierdził tosamo — co władze pol
skie już wobec ligi narodów niejed
nokrotnie podkreślały — że na tere
nie Gdańska wzajemny stosunek 
w oln .m iasta do Polski zmącają n ie 
ustanne m anifestacje i zjazdy par- 
ty j nacjonalistycznych, że na tyen 
m anifestacjach i zjazdach podburza 
się Gdańszczan do występowania 
przeciw obecnemu ustrojowi wolne
go miasta, ustalonemu traktatam i 
pokojowemi i jawnie agituje się za 
przyłączeniem Gdańska do N iem k ;. 
Władze polskie wciąż na to zwraca
ją  uwagę, uważając taką akcję nie
mieckich żywiołów nacjonalistycz
nych w Gdańsku za główną przyczy
nę naprężonych sLsunków polsko - 
gdańskich i główną przeszkodę ricr- 
malizacji tych stosunków. Obecnie 
ta teza polska zyskuje potwierdze
nie w raporcie h r Graviny, wysła
nym do Genewy. I  to właśnie rozpę
tało w Niemczech falę oburzę-da 
przeciw wysokiemu komisarzowi li
gi narodów.

Wogóle trzeba stwierdzić: ostat
nie dni przyniosły szereg faktów, 
które nareszcie rzucają snop światła 
na zakamarki polityki nacjonali
stycznej niemieckiej, obalają szereg 
złudnych i w ykrętnych sugestyj 
niemieckiej propagandy, ujawniają 
prawdę o zakulisowych matactwach 
niemieckiej akcji rewizjonistycznej 
i odwetowej. Orzeczenie trybunału 
haskiego w sprawie „anschlussu11, 
— zdemaskowanie fałszerstw  propa 
gandy niemieckiej na ostatnim kon
gresie mniejszości i roli sekretarza 
tego kongresu dr Ammende, — 
wreszcie ostatni raport hr. Graviny 
■ -  wszystko to są przyczynki bar
dzo cenne, tembardziej, że stanowią 
osądy objektywne, a potwierdzające 
tylko to, co my w Polsce dawno wie
dzieliśmy i na co nasze władze s ta 
le zwracały uwagę przed forum Eu- 
lopy.

Obecnie Berlinowi trudno już bę 
dzie mówić, że są to wymysły pol
skie, trudno będzie się wyprzeć, ] ) •  
śli szereg faktów niezbicie stwierdza 
jąc autorytatyw nie takie środki roz
sądzające (jak  trybunał haski czy 
wysoki komisarz ligi'', że na dnie po 
li tyki niemieckiej czai się niemal za
wsze i wszędzie myśl odwetu, rewi
zji granic i interwencji propagando • 
wej poza granicami Rzeszy. Zdema
skowanie tych zamierzeń jest oczy
wiście dla Niemiec bardzo nieprzy
jemne, było jednak nieuchronne. 
Przez szereg lat niemcy bezkarni J 
judzili i terroryzowali jednocześnie 
opinję europejską, a w Europie ba
no się ich „obrazić" i kokietowano 
zamknięciem oczu na rew izjonisty  z

ną propagandę. Działał tu zręczny 
sposób kaptowania sobie przez Niem 
cy możnych protektorów od Lloyd 
Georga po Hendersona, od Bńancła 
po Bluma; działały też wpływy filo- 
niemieckiej egzekutywy I I  m iędzy
narodówki.

Dopiero bieżącego lata, kiedy 
niemcy stanęli jako petenci finanse, 
wi przed mocarstwami zachodniemu 
-— nadszedł czas, że można było kry 
tycznym wzrokiem objąć ich poli
tykę rewizjonistyczną i naświetlić 
właściwy charakter ich p rak tyk  p ro 
pagandowych. Odtąd musieli niemcy 
z niejednej strony wysłuchać „ver
ba veritatis". Ostatni raport hr. Gra 
viny o niedopuszczalności mącema 
dosunków polsko - gdańskich przez

propagandę niemiecką — jest rów-., 
nież jednem z takich stw ierdzeń/ 
które nareszcie otw ierają oczy E u -1 
ropie na właściwy charakter odwe
towych knowań i rewizjonisty czy 
nycli zapędów niemieckich.

Hr. g rav ina  dotyka rany, ropie
jącej w Gdańsku i wskazuje na, 
tych, którzy hodują tu  bakterje  cho-: 
lobotwórcze, nie dopuszczające, by 
rana się zabliźniła. Gdańsk — mimo, 
przychylności Polski (którą rówm cż 
hr. Gravina stwierdza) — nie za - 1  

znaje z winy niemieckiej tego spo- , 
koju, jak i jest konieczny we wlas- i 
nym interesie wolnego m iasta i k t i- > 
ry  jest najważniejszą przesłanką 
byłu i rozwoju Gdańska.

M.

Cale społeczeństwo winno dopomóc,
Obywatela, dla którego troska o do 

bro państwa nie jest pustym dźwię
kiem ,nie potrzeba przekonywać o w a
dze i znaczeniu akcji przysposobienia 
wojskowego. Będzie rozumiał on ty cli, 
którzy podjęli wykonanie pracy nad 
wzmocnieniem sil obronnych narodu i z 
całą życzliwością oraz serdecznością be 
dzie popierał te dążenia. Bedzie to uwa 
żal za swój obowiązek obywatelski, a 
wszelkie przeciwdziałanie akcji przygo 
towania obrony kraju z całą stanow
czością nazwie karygodnym występ
kiem przeciwko własnemu państwu.

Ostatnie słowa nadają si<; doskonale 
na określenie kampanji prasy obozu na 
rodowo-demokratycznego przeciwko 
związkowi strzeleckiemu, reprezentują
cemu w oliwili obecnej setki tysięcy o- 
bywateli .skupionych w szeregach strze 
leckich w imie ofiarnej służby dla 
państwa i społeczeństwa.

Patriotom  z szeregów narodowej de
mokracji nie na reke jest imponujący 
rozwój związku strzeleckiego. W oleliby, 
żeby nie m iał on żadnego wśród społe
czeństwa znaczenia i żeby im nie przesz 
kadzał. Milszem dla nich byłoby, gdy
by młodzież gromadziła sie nie pod 
sztandarami ideologjji strzeleckiej, 
lecz w partyjnych bojówkach obwiepol 
skieli. Słuchałaby sie ich wtedy. Zdają 
sobie sprawę, z tego że związek strzelec 
ki w całokształcie swej działalności o- 
bejmuje coraz szersze dziedziny ży c ii  
ludzkiego. Niepokoi ich, że w szeregi 
strzeleckie wpajany jest duch, prze
ciwny wszelkiemu partyjnictw-u N ie
wygodne jest dla nich, że coraz wiecej 
młodzieży zaezyna rozumieć, iż interes 
państwa jest rzeczą świętą, której trze 
ba podporządkować każdą swoją pry
watną sprawę.

Wiedzą, że niedługo nie pozostanie 
Im nic do powiedzenia i dlatego nie 
przebierają w środkach i dlatego nie 
jedno, na jakiej drodze, byle osiągnąć 
swój cel. Jak tonący brzytwy, czepiają 
sie najbłahszych wydarzeń, przemolo- 
wują je na odpowiedni kolor i tą meto
dą chcą społeczeństwu dowieść ,że zwią
zek strzelecki nie zasługuje na takie za 
ufanie oraz poparcie, jakiem u niego
sie cieszy.

W yciągają z zapleśniałycli archi
wów przeszłości najniewinniejsze prze 
winienia pojedynczych członków orga
nizacji strzeleckiej i chcą rzucić cień 
na cały związek strzelecki. Jakby to 
źle o nim świadczyło, że i tych pragnie 
podnieść do godnośśei uczciwych oby
wateli państwa .którzy m ieli nieszczęś 
cie popełnić grzech jakiś przed ośmiu 
czy czternastu laty.

Są p iln i w wyszukiwaniu takich  
przewinień i niezwykle skrupulatni 
Jednej im tylko cechy przy tern wszy- 
stikem brakuje. N ie chcą widzieć tego, 
co dzieje sie w ich obozie. A  dzieją sie 
wcale niepiekne i niebudujące rzeczy. 
W ystarczy wym ienić ohydny napad bo 
jówki obwiepolskiej na kolejarza pod
czas zjazdu endeckich „wojaków" w; 
Tczewie lub wstrząsające morderstwo 
popełnione przez trzech członków- patro 
nackiego stowarzyszenia młodzieży pul 
skiej na swoim koledze w województwie 
lubelskiem, żeby mieć należyte pojecie 
o niepokalanej niewiuuości endeckich
szeregów.

Takie oto są metody narodowego obo 
zu i tak je określa organ polskich k m -  
serwatystów „Dzień Polski". Jest rzee/.ą 
bardzo wygodną fakty takie w yłapy
wać, sensacyjne je naświetlać, ucz er- 
uiać z ich powodu całą insynuacje, a e- 
wentualńe sprostowania drukować na
stępnie drobnym druczkiem na końcu 
gazety — to rzeczywiście wygodnie, ale 
niebardzo etycznie. Trudno — nie pora 
dzimy na to. Niesposób przecie wyma
gać etyki od tych, którzy mówić o niej 
jedynie um ieją i którzy dlatego właś
nie zatracili wszelką miarę co godne ,a 
co przeciwne jest etyce .

Jeden jest tylko sposób na przerwa 
nie tej faryzeuszowsldcj akcji obozu na 
rodowo - demokratycznego. Sposób ten  
właśnie wynalazły władze naczelne 
związku strzeleckiego. D ługi czas m il
czały. Nie zw-raeały na kampanje endee 
kiego partyjnietwa uwagi. Ale przebrał 
ła  sie miarka. Szeregi strzeleckie zosta
ły  wezwane do energicznego przeciw- 
ikńałania napadom prasy endeckiej. 
„Cierpliwość nasza — mówi zarządzenie 
naczelnych władz do gromady strzelec
kiej _  wyczerpała sie. Czas przeciwsta
wić sie w zdecydowany sposób an ty pań 
stwowej akcji, wykorzystując do tego 
wszelkie dostępne środki. Dekret pra^o 
wy, interwencja sądów, zadośćuczynie
nie honorowe, o ile przeciwnicy są jesz 
eze zdolni do udzielania takiej satysfak  
cji, i wreszcie tym  podobne kroki, wre
szcie akcja prasowa z naszej strony, in
formująca społeczeństwo o fałszu, po
dłości i niebezpieczeństwie takiego pod 
i’yw ania i rozbijania pracy nad bczp.o 
czoństwem kraju, muszą wywrzeć s~n 
tek, pozwalający nam spokojnie praco
wać dla chwały i potęgi R zpliicj .

Związek strzelecki nic- zamie/za z ni 
kim prowadzić wałki. N ie pozwoli jed
nak również na bryzganie biotem swo
ich zasłużonych sztandarów. I w lim  
winno mu dopomóc cale społeczeństwo.

J .b<

Istniejące w Zagłębiu od 1915 r.

HORSY -HS§ĘSOWOSC‘‘
i P isa n ia  na M aszynach

r* n i ; „ „ w Eła-roals S&iMlcr.eiFr. Sikorskiego R«,mo„.a is.
Przyjm ują zapisy do 15 września codziennie od g 4 a 6 
wieczorem. Program i w arunki przyjęcia n a  miejscu.
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Jak wygląda gospodarka w Będzinie
w świetle liczb.

Panu Miehlowi ku opamiętaniu.
W „Kurjerze Zacliodnim“ z dnia 

5 bm. w artykule „Ładne wyniki go
spodarki komisarycznej w Będzi
nie" zarzuca się kierownikowi tym
czasowego zarządu ni. Będzina, ko
misarzowi Rzeczkowskiemu, że: 1) 
spowodował deficyt budżetowy za 
rok 1930-31 w supiie zł. 667.532. 2) 
zwiększył obligo wekslowe do zł, 
462.000 i 3) przekroczył o zł. 339 — 
przewidziane na rok budżetowy wy
datki, — na koszty podróży i djety.

Czyniąc tego rodzaju zarzuty 
„Kurjer Zachodni" liczy zapewne na 
bezkrytyczność swych ozytehr- 
ków, stale zresztą tumanionych. 
Czas już najwyższy dać należyty wy 
raz taktyce ludzi z ulicy Krzywej, 
ludzi nienawiści ku wszystkiemu, n  
izmierza ku poprawie warunków i 
Stosunków w Zagłębiu, by systema
tycznie wprowadzeni w błąd obywa
tele dobrej woli mogli zorjentować 
się nareszcie, ile prawdy mieści się 
w plotkach, insynuacjach i tenden
cyjnie zmyślonych „informacjach", 
przepełniających szpalty „Kur,'era 
Zachodniego".

Sięgając zatem do oficjalnych 
dokumentów, noszących, między in- 
nemi także i podpis p. A. Michla, 
stwierdzamy, że w dniu 4 listopada 
1930 r„ to jest w dniu objęcia urzę
dowania przez komisarza Ezeczkcw 
skiego i ustąpienia p. Michla, zul o- 
wiązania krótkoterminowe i we Cle 
m. Będzina wynosiły zł. 1.563.151.43, 
ha co pokrycia w aktywach, części > 
wo niemożliwych do zrealizowania 
znaleziono przez urząd wojewódzki 
tylko zł. 512.000,— czyli deficyt m. 
Będzina w dniu 4 listopada stano
wił zł. 1.051.000. Należy dodać, że 
w ciągu kilku pierwszych tygodni 
swego urzędowania, komisarz Rz ;cz 
kowski ujawnił niepodane przez p. 
Michla inne długi (koszty leczenia 
itp.) na sumę około 150.000 zł., tak, 
że zrobiony przez p. Michla deficyt 
budżetowy wynosił okrągło 1.200.000 
Złotych.

Nadto stałe źródła dochodu ka
sy miejskiej zostały przez p. Mieli
ła naprzód wyczerpane lub sprzeda
ne za bezwartościowe weksle, które 
p. Michel zdyskontował i pobrał za 
nie gotówkę. Weksle te były następ
nie zaprotestowane, lecz ze względu 
na konieczność podtrzymania auto
rytetu żyra magistratu, w imieniu 
którego działał p. Michel, musiały 
być przez komisarza Rzeczkowsme- 
go wykupione z kosztami rejenta, 
procentami itd.

Podatki, należne skarbowa, jak, 
naprzykład, podatek dochodowy, nie 
był przez p. Michla-regulowany w 
ciągu dwmeh lat, wskutek czego ko
misarz Rzeczkowski zmuszony był, 
oprócz sumy podatku zł. 27238 zaj ła 
cić jenoraz. jeszcze zł 4000 (cztery 
tysiące). Nie są to najjaskrawsze 
przykłady „wzorowej" gospodarki 
p, Michla, i podobne fakty, oparte 
nie na plotkach i przypuszczeniach, 
lecz na dokumentach, podpis p. Mi
chla noszących, możnaby liczyć na 
dziesiątki. Narazie jednak' stwier
dzić należy, że
były prezydent miasta Będzina p. A. 
Michel pozostawił po sobie deficyt 

zł. 1.200.000.

i odpowdedzialność za jego gospodar
kę, która raczej mogłaby służyć za 
wiór, jak niepowinno się gospoda
rować w samorządach, „K urjer Za
chodni" stara się przerzucić na ko
misarza rządowego p. Rzeczkowskie
go.

Przypisywanie deficytu komisa
rzowi Rzeczkowskiemu, który w cią
gu krótkiego urzędowania i pomimo 
wykorzystania naprzód przez p. Mi
chla niektórych źródeł dochodu po
trafił zmniejszyć deficyt, jest, jak 
powiedziano wyżej poprostu czelno
ścią, obliczoną na bezkrytyczność 
czytelników.

Czyni się następnie komisarzowi 
Rzeczkowskiemu zarzut z tytułu i- 
stniejącego zadłużenia wekslowego 
w sumie zł. 462.938.—, ale nie mówi 
się w „Kurjerze Zachodnim", o tom, 
że podczas swego urzędowania 
właśnie p. Michel zadłużył wekslowo 

Będzin na 371.170 zł. 
wystawiając weksle bez najmniej
szej handlowej orjentacji, gdyż na
wet podrzędny sklepikarz nie wyzna 
cza terminów płatności weksli w 
wielkich sumach na jeden i ten sam 
dzień, lecz rozkłada płatności na 
różne raty.

Nadto pozostawił p. Michel w ka 
sie miejskiej zł. 244.320 asygnat de 

natychmiastowego zapłacenia, 
a w buchalterji i w wydziałach 
rachunków niezwłocznie płatnych i 
od szeregu miesięcy zaległych na 

sumę zł. 271.204, 
oprócz długów w bankach, szpita
lach itp.
A na to wszystko pozostawił w ka 

sie miejskiej zł. 1863 gotówką.
W dniu objęcia przez komisarza 

Rzeczkowskiego urzędowania i w 
ciągu kilku jeszcze następnych dDi 
tłumy zniecierpliwionych do osta
teczności wierzycieli zalegały biura 
i korytarze magistratu, grożąc ek
scesami. To też komisarz Rzeczkow
ski zmuszony ' był przynajmn'ej 
część najpilniejszych pretensyj za
łatwić choćby wekslami, gdyż, jak 
powiedzieliśmy, zastał w kasie tyl
ko zł. 1863, wskutek czego obligo we

kslowe wzrosło chwilowo. Obecnie 
jednak, po opanowaniu sytuacji, za
dłużenie wekslowe m. Będzina wy
nosi tylko zł. 310.599.

Czyli komisarz Rzeczkowski nie 
zadłużył miasta wekslowo, lecz wy-! 
kupił z ilości, wystawionej przez p.

Michla, około 60.000 zł. weksli, 
ogólną zaś sumę krótkoterminowych 
zadłużeń bez pokrycia 
komisarz Rzeczkowski zmniejszy! 

już o zł. 450.000.
Co się tyczy nadmiernych ko

sztów przejazdu komisarza Rzecz
kowskiego, to sprawa ta w świetle 
danych książkowych wygląda jak 
następuje: na rachunku tym preli
minowano w roku budżetowym 
1930-31 zł. 42.000. Podczas 7 miesię
cy urzędowania p. Michla wydano 
ztł. 3132.36, zaś w ciągu 5 miesięcy 
kierownictwa p. Rzeczkowskiego zł, 
1418.77,
czyli p. Michel pr7,cki oczył normę o 
6S2.36, a kom. Rzeczkowski oszczę

dził zł. 331.23.
Twierdzenie, jakoby wydatki ko

misarza Rzeczkowskiego na przejaz
dy były nadmierne, lub spowodowa
ne budową kolektora kanalizacyjne
go dla usuwania nieczystości z Bę
dzina (kolektora tego szczególnie nie 
nawidzi „Kurjer Zachodni" i czepia 
go się przy każdej okazji) nie wy
trzymuje krytyki, wiadomo bowiem, 
że komisarz Rzeczkowski narażony 
był na częste wyjazdy z powodu po
czynionych przez p. Michla dłu
gów, grożących procesami sądowe- 
mi, a o kolektorze wówczas nie był i 
jeszcze mowy.

Omówiono tu tylko sprawy, po
ruszone przez „K urjer Zachodni", 
lecz z łatwością możnaby zacytować 
szeregi faktów, świadczących, że l ' j -  

°podarka p. Michla, pozbawiona by 
ła nawet tej dozy zdrowego sensu, 
jaką posiada przeciętny obywatel. 
Dość więc już opowiadania o gen
iuszach. Nie sztuka budować i ulep
szać na kredyt, — trudniejsza spra
wę -i-Vm z-a to zapłacić.

Zrozumiał pan, panie Michaeli
B.

Nowa placówka oświatowo-kulturalna
w  D ą b r o w i e .

Towarzystwo kursów technicz
nych prowadzi od kilku lat przy szko 
le górniczo - hutniczej w Dąbrowie 
kursy zawodowe dla rzemieślników 
i młodzieży, pragnącej nabyć wiado 
mości teoretycznych i praktycznych 
w zakresie danego zawodu. Kursy te 
cieszą się dużem powodzeniem, to 
też kuratorjum, doceniając znaczenie 
wykształcenia zawodowego wśród 
rzemieślników, zezwoliło na prowa
dzenie, niezależnie od wyżej wspo
mnianych kursów, publicznej szkoły 

-dokształcającej zawodowej. Para
graf pierwszy statutu szkoły opie
wa, że szkoła ma na celu udzielanie 
młodzieży pracującej w przemyśle, 
handlu lub rzemiośle wiadomości 
teoretycznych i praktycznych, po
trzebnych do umiejętnego wykony
wania zawodu.

Szkoła podlega nadzorowi szkol
nych władz państwowych. Szkoła 
składa się z 3 klas.

Należy zaznaczyć, że posyłanie

terminatorów do szkoły będzie obo
wiązkowe, a przy składaniu egzami 
nów czeladniczych w izbie rzemie
ślniczej będą wymagane świade
ctwa z ukończenia wspomnianej szko
ł y .

Miescowe sfery przemysłowe, 
rzemieślnicze i handlowe odniosły 
się przychylnie do projektu otwar
cia szkoły. Między innemi prezy
dent m. Dąbrowy dr. Madeyski bar 
dzo życzliwie przyjął myśl urucho
mienia nowej placówki oświatowo- 
kulturalnej, przyrzekając nie tylko 
moralne, lecz i materjalne poparcie.

Szkoła prowadzona będziń przy 
szkole górniczo - hutniczej. Kierów 
nikiem szkoły mianowano dyrekto
ra T. K. T. inż. J . Webera. Szkoła 
subsydjowana będzie przez państwo, 
zarząd miasta i czynniki społeczne. 
Zapisy do szkoły przyjmowane są 
do dnia dzisiejszego wRrznie w gma 
chu szkoły górniczej od godz. 4 do 
7-ej wiecz.

NA MARGINESIE.

Mam słoninę,
ale dla... porządnych gości (?!?)

Co pewien czas obserwujemy w 
Zagłębiu niespotykane nigdzie zja- 
wisko.

Ilekroć komisja cennikowa ustali 
zniżone ceny mięsa wieprzowego, 
wywołuje to u rzeźników i masarzy; 
reakcję, która wyraża się w dość o-! 
ryginalnej formie.

Poprostu, jakgdyby nj. złość 
chowa się wszystką słoninę tak, ża 
nawet na lekarstwo kupić jej w ca
lem mieście nie można.

Od rana do wieczora biegają lu
dziska po wszystkich targach i ba
zarach po to, aby wszędzie usłyszeć 
ironicznie wypowiedziane dwa wyra 
zy: „Niema", „Zabrakło"!...

Od trzech dni marny znów w Za
głębiu to samo. Nie można dostać a- 
ni łuta słoniny.

Rzeźnicy śmieją się i wyczeku
ją...

„Zobaczymy, kto kogo wytrzy
ma, nam słonina nie zgnije" — dajo 
się słuszeć tu i ówdzie. „Juk jeszcze 
kilka dni nie będzie słoniny, to prze
cież muszą nam podwyższyć ceny‘%

Tymczasem, aby nie było w inte
resie zastoju, sprzedaje się 
słoninę po cichu hurtem „porząd
nym"... gościom.

Słowo „porządny" jest najnow
szym terminem w słowniku rzeźni
ków, a oznacza człowieka, który pła
ci tyle, ile się zażąda...

Rzecz zrozumiała, że przeciętny 
mieszkaniec Sosnowca czy Będzina 
„porządnym" być nie może.

Do jednej z jatek rzeźnickich w, 
halach Rozwoju w Sosnowcu przy
szedł klijent i prosi o klg. słoniny. 
Między gościem, a korpulentną rzo> 
źniczką wywiązuje się djalog. Na 
żądanie klijenta gruba jejmość od
powiada: ! 4

— Niema słoniny, zabrakło!
— Jakto zabrakło? — pyta ów: 

pan. Przecież mięso jest poddostat-- 
kiem, gdzie się więc podziała słoni
na?... '

—Widzi pan, że niema, co było 
to się sprzedało.

— Pani chyba żartuje, widzia^ 
lem-Tv^d chwilą, jak jakiś chłop i co 
wynosił w worku słoninę.

— To się chyba panu zdawało, a 
zresztą mój panie — powiada —• 
mamy słoninę, ale dla porządnych 
gości..., wy tobyścio chcieli zadar- 
mo!...

Ostrzeżenie.
Chcąu nabyć proszki od bólu głow y  

z „KOGUTKIEM" „Migreno - Nervo- 
sin“ należy żądać takowych w orygi
nalnych opakowaniach Gaseckiego, zna 
nych od lat trzydziestu. Przy zakupnie 
proszków z „Kogutkiem" „Migreno - 
Nervosin" zwracajcie uwagą na opako
wanie i odrzucajcie uporczywie pole
cane proszki łudząco do naszych po
dobne. Oryginalne opakowania po 5 
proszków — pudełko 75 groszy.

T a M k i od Bólu (iłowy
t f  d la  d o ro s ły c h

.Kogatek-Mlgreno-ffermin*
( 2 0  ■ 0,3 . )

H a k a ż d s j o ryg ina lne j fab le f to  fesf 
wytłoczony napia.M ioHENO-wenvoaiir

Osoby, dla których przyjmowanie 
proszku stanowi pewną trudność, mo
gą używać proszek „KÓGUTEK" .MI
GRENO - NERVOSTN", w formie ta
bletki. Opakowania po 20 tabletek w 
pudełku. Cena zł. 1.50 gr. Żądajcie ta
bletek „Kogutek - Migreno - Nervo- 
sin" w oryginalnem  opakowaniu Gą- 
seekiego.
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K R O N I K A .
" * " - ” '1 Dziś: Sergjusza  
W rzesień? , , . . . .  , .1 Jutro: Mikołaja

^ I Wschód słońca: 5.00
Środa j Zachód słońca: 6.06

Posiedzenie kieleckiej grupy regionalnej 
posłów i senatorów BBWR.

W piątek, dn. 11 b. m. odbędzie 
się w Kielcach posiedzenie kieleckiej 
grupy regjonalnej posłów i senato

rów klubu BBW R. z udziałem preze 
sa klubu płk.Sławka i generalnego se 
kretarza posła Dolanowskiego.

  W A R  S Z A W  A.
Środa, 9 w rześnia. .

11.40. P rzeg ląd  p rasy  k ra j. P . Ą. 1.
11.58. S ygnał czasu z W arsz. 12.05. P ro 
gram  na  dz. nast. 12.10. M uzyka z p ły t 
gram ol. 13.10. Urzęd. kom. P aństw . In st. 
Met. 14.50. Kom. gospod. 15.25. W srod 
książek. 15.45. Kom. harcersk i. 16.00. 
P ro g ram  dla dzieci. 16.30. Mu łyka  z 
p ły t gramol'. 16.45. Kom. dla żeglugi i 
rybaków . 16.50. R ad jokronika. 17.15. Mu 
zyka z p ły t gram ol. 17.35. Odczyt p. t. 
Tam  gdzie była redu ta  Ordona. 1S.00. 
K oncert popołudn. 19.00. Rozmaitości. 
19.20. Kom. Tow. Zachęty  do hodowli ko 
ni w Polsce. 19.25. M uzyka z p ły t g ra 
mol'. 19.40. Skrzynka poczt. roln. 19.55. 
Urzęd. kom. Państw . Inst. Met. 20.00. 
P ras. Dz. R adj. 20.10. Kom. sport. Ł  
20.15. F e lie ton  p. t. P anoram a m uzyki 
współczesnej. 20.30. K oncert lekki ze 
Lwowa. 21.00. K w adrans lit. 21.15.Repert. 
W arsz. T eatrów  M iejsk. 21.20. K oncert 
kam eralny . 22.00. F elje ton  p. t. K obie
ta  w K oranie. 22.15. D odatek do P ras. 
Dz. R adj. 22.20. Kom. m eteor., sport. I I  
i polic. 22.25. P ro g ram  na dz. nast. 22.30. 
M uzyka tan . z kaw. G astronom ja. 
Czwartek, 10 września.

11.40. P rzeg ląd  prasy k raj. P. A T.
11.58. S ygnał czasu z W arsz. 12.05. P ro 
gram  na dz. nast. 12.10. M uzyka z p ły t 
gram of. 13.10. Urzęd. kom. P aństw . Inst. 
Met. 14.50. Kom. gospod. 15.25. Odczyt p. 
t. K obieta wobec kryzysu  ekonomiczne 
go. 15.45. Kom. L O P P  16.00. M uzyka z 
p ły t gram of. 16.45. Kom. dla żeglugi_ i 
rybaków . 16.50. Odczyt p. t. W  służbie 
Rzeczypospolitej. 17.15. M uzyka z p ły t 
gram of. 17.5. Odczyt z W ilna. 18.00. K on 
cert solistów. 19.00. Rozm aitości. 19.20. 
Kom. Tow. Zachęty do hodowli koni w 
Polsce. 19.25. M uzyka z p ły t gram of. 
19.40. G iełda roln. 19.50. Urzęd. kom. 
P aństw . In st. Met. 19.55. Pom . Państw . 
Urz. W. F . i P . Zw. Sport. 20.00. P ras. 
Dz. R adjow y. 20.10. Kom. sport. I. 20.15. 
M uzyka lekka. W  przerw ie reperl. 
warsz. teatrów  m iejskich. 21.30. Słuch, 
p. t. Miss Hobbs. 22.00. F e lje ton  p. t. 
Od łuczywa do neonu. 22.15. D odatek do 
P ras . dz. R. 22.20. Kom. m eteor, sport. 
I I  i polic. 22.25. P ro g ram  na dz. nast. 
22.30. R ecita l śpiew, z K rak . 23.00. M uzy

K A T O W I C E .
Środa, 9 w rześnia.

11.40. P rzeg ląd  p rasy  k ra j. P. A T.
11.58. S ygnał czasu z W arśz. 12.10. K on 
cert z p ły t gram of. 13.10. Kom. meteor, 
z W arsz. 14.50. Kom. gospod. z Warsz. 
15.10. Kom. Polsk. Zw. Zrz. Gosp. W oj. 
Śl. 15.25. W  śród książek z W arsz. 15 40. 
K oncert z p ły t gram of. 16.15. F elje ton  z 
W arsz. 16.30. D. c. koncertu  z p ły t g ra  
mof. 16.50. R ad jok ron ika  z W arsz. 17.10. 
K oncert z p ły t gram of. 17.35. Odczyty i 
koncert popołudniow y z W arsz. 19.00. 
In fo rm acje  d la  ab itu rjen tów  o wyż
szych uczelniach w Polsce. 19.15. Roz
maitości. 19.30. K u ltu ra  doby jag ielloń  
skiej P o lacy  na  soborach. 19.55. Tr. z 
W arsz. 20.30. M uzyka lekka ze Lwowa'. 
21.00. K w adrans lit. z W arsz. 21.20. K on 
cert kam era lny  22.00. Tr. z W arsz. 22.20. 
Kom. m eteor, z W arsz., p ro g ram  na dz. 
nast. 22.30. M uzyka lekka i tan . 23.00. 
Skrzynka poczt, w jęz. franc.

Przedruk wzbroniony, 
J. S. FLETCHER.

Człowiek 
o dwóch nazwiskach

POWIEŚĆ.
Przekład autoryzowany z angiel* 

skiego.
2. ---------------
Nazwisko było dziwne. Wyobrazi 

łem sobie, że autor listu musiał być 
Anglikiem,który spędził długie lata 
na obczyźnie i zapragnął po powro- 
cie zwiedzić swoje rodzinne strony. 
Ale nazwisko nie było angielskie i 
aie wskazywało na żadną określo
ną narodowość.

— Ostatecznie nazwisko nic ma 
nic do rzeczy — rzekł Dick H arker. 
Na pewno ten zamorski gość okaże 
się sympatyczny i intersujący i obda 
rzy cię przy rozstaniu hojnym cze
kiem. Nie zm arnuj dobrzej okazji i 
staw się punktualnie.

Stawiłem się w hotelu Cecil o u- 
mówionej godzinie. Nazaroff mu
siał uprzedzić służbę o mojej wizy
cie, bo, gdy zapytałem o niego, zapy 
lano zkolei o nazwisko i zaprowa
dzono pośpiesznie do luksusowego 
apartamentu. Nazaroff okazał się uj
mująco słowny, bo kazał czekać na

B e z c z e łn y  n a p a d  o p ry s z k ó w
na przodownika policji.

NA DRODZE MIĘDZY DĄBRÓWKĄ A SIEMIANOWICAMI.
Wczoraj w godzinach rannych na 

drodze między Dąbrówką a  Siemia
nowicami dokonano niezwykle bez
czelnego napadu na starszego przo
downika policji woj śląskiego, Gał 
ganka.

Gałganek, jadąc na rowerze z Dą
brówki, natknął się na. drodze na 
4-cli podejrzanych osobników, k tó
rych postanowił wylegitymować.

Wezwawszy icli do zatrzym ania 
się, zażądał pokazania derwodów.

W  chwil, kiedy jeden z nich w y

ciągnął z kieszeni jakiś świstek, 
przed oczyma przodownika błysnęła 
lufa rewolwerowa,

— Stój spokojnie! ręce do góry, 
— krzyknął jeden z opryszków.

Pod groźbą rewolweru bandyci 
rozbroili przodownika, zabrali mu 
rewolwer, pas, nie obeszło się przy-; 
bez szturchańców, poczem zbiegli W 
kierunku Milowic.

Zarządzony w pół godziny po na 
padzie pościg nie dał żadnych wy-: 
ników.

Pokątniacy.
Niejednokrotnie wspominaliśmy 

już o pladze pokątnych doradców, 
od których roi się w urzędach, ma
gistratach, sądach i wogóle wszel
kich instytucjach prywatnych i 
publicznych.

Przykłady i ostrzeżenia przed te 
go rodzaju wydrwigroszami okaza 
ly się zbyt mało przekonywujące 
mi argumentami.

Nigdzie bowiem nie brak naiw
nych, a czereda najętych przez po- 
kątniarzy łapaczów, w yłapuje ich 
skrzętnie, wciągając do szumnie za 
reklamowanych „poradni praw ■ 
nych“, gdzie ludzie bez wykształce
nia, często półanalfabeci, a  przeważ 
nie osobnicy, posiadający bujną 
przeszłość kryminalną, oddają swe 
usługi, o których wartości szkoda 
nawet się rozpisywać.

Ostatnio rejestr karny owych 
„mecenasów" uświetnił znany na 
bruku sosnowieckim pan W iktor 
Zygmuntowicz (Nowopogońska 28), 
który pod firm ą „Vindex“ żerował

M M t i M M M n R M B R H M R B f l M R R M l H !

WAPMQ G A SZ O N E

na głupocie ludzkiej la t kilka, czując 
wkońcu gorący g runt pod nogami, 
wobec coraz częstszych kolizyj z 
władzami i kodeksami, zlikwidował 
złotodajne przedsiębiorstwo i stał 
się. handlarzem masła, sera i jajek...

Pożyteczny ten zawód nie zmazał 
jednak win byłego windykatora, 
który zasiada teraz czasem na ławie 
oskarżonych i z rzadką miną gęsto 
się przed sądem tłumaczy.

\Yśród licznego zespołu zło
dziei, oszustów i innych kombina
torów, umieszczonego na wokandzie 
sosnowieckiego sądu grodzkiego, 
znalazło się zatem nazwisko sła
wetnego ex - doradcy, p Zygmunto
wicza w sprawie o przywłaszczenie 
stu kilkudziesięciu zł swego byłego 
kii jen ta, wieśniaka z Siewierza.

W yrok 6-ciu miesięcy więzienia 
niech będzie jeszcze jednem ostrze
żeniem dla oszukiwanych naiwni- 
siów przez tego typu w ydrw igro
szów.

cca. 150 m 3 w  ca ło śc i lub na fury ok azyjn ie  do sprzedan ia

Wiadomość uS, Wspólna 4 parter na prawo.

siebie zaledwie minutę. Wszedł u- 
śmiechnięty z wyciągniętą ręką.

Przyjrzałem  mu się uważnie. Był 
to człowiek uderzającej powierzcho
wności, bardzo wysoki i odpowie
dnio szeroki, potężny i imponujący. 
Trudno było określić jego wiek, ale 
ciemne włosy i broda przyprószone 
były siwizną, a policzki pokryte 
zmarszczkami. Ogólnie biorąc, robił 
wrażenie człowieka, który pędził ży
cie pod niebem, na wietrze, deszczach 
i upalnem słońcu. Biło od niego do
brocią, uczynnością i dobrodusznoś- 
cią, chociaż długi, ostry nos, małe 
blisko osadzone oczy i zez w lewem o 
ku świadczyły o chytrości i skryłoś 
ci. Lecz uśmiechał się sympatycznie, 
oczy miał błyszczące i podał mi rę
kę zdecydowanie przyjacielskim ge
stem.

— Rad jestem, że pana widzę 
rzekł prawie szorstko. — Ja... — Lfr 
wał, jakby nie wiedząc, ćo powie- 
dizeć i wprowadziwszy mnie do sa
loniku, z którego przed chwilą wy
szedł, poczęstował papierosami. —* 
Może szklaneczkę kseresu? — zapy
tał, wskazując na karafkę. — Do to 
warzystwa — właśnie miałem się 
napić przed śniadaniem.

Traz już byłem pewny, że Ma/.a- 
roff, pomimo swego nie angielskie
go nazwiska, musiał być Szkotem. 
J  ego wymowa nie pozostawiała pod

Ogólna.
o) Godziny handlu w składach apte* 

cznyeh. Zw iązek w łaścicieli składów  
aptecznych p o d ją ł s ta ra n ia  w m inisto- 
l-jurn sp raw  w ew nętrznych, by  przy  cy 
p racow aniu  now ych przepisów  o godzi 
nach  han d lu  zrów nano u rogerje  w p ra 
w ach ze sk lepam i spozywezem i i  dozwo. 
łono n a  o tw ieran ie  w c iągu  12 godzin; 
dziennie.

Z K ielc.
(k) Zjazd koleżeński kielczau. Z in i

c ja tyw y  koła  kielczan, odbył się 2 dnio; 
w y zjazd koleżeński b. w ychow anków  
szkół kieleckich.

U czestnicy zjazdu w sobotę wieczo
rem  zebrali się w „B risto lu", gdzie po; 
dokonaniu  zapisów odbyło się zebran ie  
tow arzyskie.

W  niedzielę o godz. 9 rano  udano się  
n a  uroczyste nabożeństwo. Po nabożeń
stw ie, w gim n. Śniadeckiego odbyło się 
ogólne zebran ie  sprawozdawcze i dysku 
sy jne, n a  k tórem  w ygłosili re fe ra ty : 
prof. K azim ierz  T ym ieniecki na  tem at 
„Zw iązki ziem i kielecko - sandom ie
rsk ie j z B ałtyk iem ", pozatem  p rzem a
w iali prezes honorow y koła kielczan 
prof. Bolesław  M arkow ski, Ju lju sz  No
w ak, i inni.

W ieczorem  odbył się w spólny obiad i 
pam iątkow a fo to g raf ja.

Z jazd m iał za zadanie zbliżenie się 
w szystkich kolegów, k tó rzy  kształcili 
się w szkołach kieleckich przed i po od 
budowie państw a polskiego, z kolega
m i najm łodszych roczników.

(k) Z bro jny  napad  bandytów  n a  
sklep spożywczy. W e wsi św iślin a , g.n. 
Rzepin, pow. iłżeckiego, dokonano zbró j 
nego napadu  rabunkow ego na  sklep spp 
żywczy Jo sk a  S ztarkm ana.

W  czasie zam ykan ia  drzwi, weszło; 
do w nętrza  sklepu dwuch nieznanych 
osobników, k tó rzy  zażądali w ydan ia  nie 
niędzy.

S z ta rkm an  i jego żona E s te ra  stanów; 
czo sprzeciw ili się żądaniu , wówczas; 
jeden z bandytów  dobył rew olw eru i  
s trze lił dw ukrotnie, ran iąc  E ste rę  w, 
p raw ą  p ie rś i p raw ą  rękę.

D rug i tym czasem  zab ra ł z szuflady 
bu fe tu  jeden banknot 20 zł. i  około 30 zL 
gotów ki w bilonie.

P o  rab u n k u  bandyci zbiegli, grożąc, 
że w raz ie  w zyw ania pomocy, wrócą, by; 
pow ystrzelać w szystkich. S ztarkm an im . 
m i tego wszczął natychm iastow y a la rm .

(k) M łodociany nożowiec. W e wsi 
W ilków, gm. Luborzyca, pow. miechów; 
skiego, w czasie sprzeczki — B ernadzk i 
J a n , la t  13, ugodził nożem Syku lę  A nto- 1 
niego, 17 la t, tak , że ten po upływ ie 36 
godzin zm arł. B ernadzkiego za trzym ana  
i  p rzekazano w ładzom  sądow ym

(k) P ożar. W e w si i gm. Dąbrowa', 
pow. kieleckiego, w skutek  w adliw ej kott 
s tru k c ji kom ina, w ybuchł pożar w za tui 
dow aniach K ołdy Ignacego  i zniszczył 
dach dom u i  częściowo ściany, oraz roż
ne sprzęty  gospodarskie. S tra ty  wyno
szą 1500 zł.

(k) P o żar w Bilczy O negdaj o godz.
9 .30 wiecz., w zabudow aniach Jó zefa  .Ja 
noska, zam. w Bilczy, gin. D yrniny, pow. 
kieleckiego w ybuchł pożar, k tó ry  stra-t ‘ 
w ił 2 dom y m ieszkalne 5 stodół ze zbo- 
żem i 3 sta jn ie . W  ogniu  znalazł śm ierci 
koń, Świnia i  24 sztuk i drobiu, s tra ty  
w ynoszą około 30 tys. zł.

tym względem żadnych wątpliwości. 
Poczułem się swobodniej i usia
dłem na wskazanym fotelu. Spój- 
rżeliśmy uważnie na siebie.

— Spodziewam się, że już panu 
rany nie dokuczają! — zapytał u- 
przejmie.

— Dziękuję — odpowiedziałem. 
— Jestem najzupełniej zdolny do. 
pracy. Naturalnie, lekkiej.

— To doskonale — rzekł, kiwa
jąc głową. — Jestem  panu wdzięcz 
ny, że pan przyszedł i spodziewam 
się, że pan nie będzie się źle czuł w" 
mojern towarzystwie, chociaż mógł 
bym być ojcem pana. Otrzymałem 
dwieście czy trzysta listów. W ybra
łem z tego sześć, sprawdziłem refe
rencje i w rezultacie wybrałem pa
na. Dowiedziałem się o panu tego 
czego chciałem się dowiedzieć i oto 
poznaliśmy się. Co pan ma do powie 
dzeniaf

— Pojadę z panem z wielką chę
c i ą  — odparłem. —  ze swej strony 
mam nadzieję, że nie zawiodę pań
skich oczekiwań. Jak  pan sądzi?

Obrócił szklankę w palcach i ro
ześmiał się.

— Mnie potrzeba tylko towarzy
stwa — odpowiedział. — Jestem  sa’ 
motnym człowiekiem, nie mam ani 
rodziny, ani krewnych, ani przy ja  < 
ciół. Żyłem długie lata na obczyźnie 
i teraz chciałbym odwiedzić stare

kąty. Pojedziemy tu i tam.
— Nie ma pan określonego pla

nu? — zapytałem.
_  Nie — odparł. — W siadłwszy 

poprostu do auta i pojedziemy na pół 
noc. Będziemy się zatrzymywali kie 
dy i gdzie przyjdzie fantazja. P rzy 
znam się panu, że przepadam za sta 
remi miastami. Żyłem dwadzieścia 
la t w gorącym klimacie i myśl o sza 
rych, chłodnych murach budzi we 
mnie tęsknotę za starożytnemi ka
tedrami, ruinam i, zwaliskami, oto* 
ezonemi zielenią. P an  rozumie?

— W  takim  razie powinniśmy 
pojechać W ielkim Północnym Trak 
tern — rzekłem. — Wzdłuż tego szła 
ku....

— W łaśnie o tern myślałem! -=> 
wykrzyknął z chłopięcym entuzjaz
mem, sięgając po mapę i rozkłada
jąc ją  na stole. — Studjowałem tę 
drogę. P atrz  pan, H untington, Sam- 
ford, Grantham, Newark, York, 
Durham....

— I  wiele innych po obydwuch 
stronach — dokończyłem. — Zn ara; 
tę drogę i pobliskie okolice doskonali 
le.

d. c. n.



Trefne nóżki wieprzowe w koszernym garnku
Brzem ienna w skutki pom yłka pana  A izera L oterszpila

Obywatelom wyznania mojżeszo- 
rt?eyo nie wolno w sobotę rozpalać 
ognia. Co za tem idzie, nie mogliby 
oni jadać tego dnia gorących po
traw.

W tym właśnie celu pomysłowi 
przodkowie wymyślili

insty tucją  „czulendu11.
Czulend (ciulint) jest to potra

wa złożona z tłuczonych kartofli, 
grochu, ryżu i gęsiego tłuszczu. Mie 
szaninę tę kładzie się do glinianego 
garnka, przykrywa szczelnie papie 
rem i praży przez 24 godzin, poczy
nając od piątku.

W  sobotę zgłaszają się do pie
karni

pobożni obywatele,  
zabierając swoje garnki i zjadają 
czulend z odpowiednią dozą nama
szczenia.

W ubiegły piątek, w Warszawie 
do piekarni pana A jsera Loterszpi 
la (Wołyńska 9) oddano 

140 p o rcy j
czulendu.

140 rodzin wyznania mojżeszowe 
go oczekiwało soboty z uśmiechem 
szczęścia.

Z takim uśmiechem na ustach u- 
dal się w sobotę pan Dawid Zatof- 
kier (Zamenhofa 44) w, celu odebra 
nia

ulubionej po traw y .
Kiedy cała rodzina Zatofkierów 

zasiadła przy stole, kiedy zabłysnął 
płomień gazowej lampy, kiedy wre 
szcie wyłożono na półmisek smako 
wity czulend, wszyscy obecni wy
dali

okrzyk  zgrozy.
Z garnka, oprócz wszystkich Im 

szernych substancyj, wypadły na 
półmisek dwie trefne "wieprzów e 
nóżki.

Z gniewem w duszy pobiegł pan 
Dawid do piekarza i zażądał wyjaś 
nień. Wszczęto dochodzenie.

Okazało się, że
fatalną omyłką  

zawdzięczać należy ekspedjentowi, 
który pomylił kartki z nazwiskami 
na garnkach.

Czulend z nóżkami należał do pan

DBAJCIE 0  SWOJE Z M O W IE !
„Szwsftorsfeie Gorztia 
Ziela11 (a marką Kogut*) 
aą stosowane przy cho
robach ła lądks, kiszek, 
obstrukcji I kamieni 
łfiłclcwyclD.

carskie SorzkSe Zioła"
są naturalnym łagodnym środkiem 
prieciyszoiającym , ułatwiającym  
funkcje organów  trawienie i dzia
łającym  przeciwko otyłoStl.

ny W alentyny Sobieraj (Smocza 55)\ 
która służyła kiedyś w izraelickim 
domu i tam zagustowała w czułem 
dzie. Dla dodania mu smaku, pannń 
W alentyna

s trefiła  go 
dwiema kończynami wieprza.

Zgodnie z żydowskim obyczajem, 
piekarz zawiadomił wszystkich pozo 
stałych klijentów, że ich czulendy 
zostały strefione sąsiedztwem z 
wieprzowemi nóżkami.

140 porcyj czulendu przepadło na 
zawsze.

Połowa rocznego budżetu gmin
na leczenie chorych.

Zarząd związku gmin wiejskich 
wznawia w najbliższych dniach swo 
je starania zarówno u czynników rzą 
dowyeh, jak i posłów — działaczy sa 
morządowych, w sprawie noweliza
cji ustawy, o obowiązku ubezpiecz? 
nia na wypadek choroby, w kierunku 
zmiany tej ustawy, która nakazuje 
szpitalom publicznym, państwowym 
i komunalnym, bądź szpitalom adiui 
nistrowanym przez państwo i związ
ki komunalne, przyjmowanie cho
rych członków kas chorych po ce 
nach odpowiadających połowie wła
snego przeciętnego kosztu u trzy
mania i leczenia. Powstające stąd 
różnice pokryw ają nie kasy cho
rych do których obowiązek ten po
winien należeć, lecz gminy.

Na zasadzie tej ustawmy gminy po

kryw ają nietyłko różnicę kosztów łe 
czenia, lecz często obowiązane są do 
zwrotu całkowitych kosztów szpital
nych. Ma to w szczególności miejsce, 
gdy kasa chorych innego okręgu 
zwraca za swych członków zarządo 
w i szpitala wrszystkie koszty lecze
nia, ale równocześnie żąda zwrotu 
różnicy kosztów od tego związku ko 
munalnego, na okręg którego rozcią 
ga się jej działalność. W ynika z te 
go, że związki komunalne, a głównie 
gminy wiejskie ponoszą ciężary nie 
tylko z tytułu leczenia ubogich, ale 
również ubezpieczonych członków ka 
sy chorych. Ciężary finansowe z te
go tytułu są ogromne i w wielu w y
padkach przekraczają połowę bu
dżetu rocznego gmin.

Adwokat Kozielski
powrócił

■„■■■■■■„ ■■- ■ „ „ ■■ „ n  i , , n i n  . . . . ■■ ■■■...........................................................,

Z Zawiercia.
(z) Osobiste. K ierownik państwowe^ ,* 

go urzędu pośrednictwa pracy p. Ogfy. 
nek powrócił z urlopu i objął urzędo*x 
wanie.

(z) B u d że t miasta Zawiercia zatwior 
dzony przez województwo 23 sierpnia,' 
został rozesłany przez m agistrat zaintę ‘ 
resowanym instytucjom  i  organiza
cjom.

(z) D la najbiedniejszych. W łaścicie
le restauracji „Versal“ p.p. W alczyk  
i Fuks za zgodą rodziny zmarłego swe- ' 
go czasu ich pracownika M ichała Lupy  
oddali do dyspozycji wydziału opieki 
społecznej m agistratu m. Zawiercia); 
kosz z zawartością bielizny i ubrania? 
pozostałych u nich po zmarłym z prze1 
znaczeniem ich dla najbiedniejszych o-; 
sób z pośród bezrobotnych. M agistrat; 
składa za naszem pośrednictwem w w 1 
m ieniu obdarowanych serdeczne podziw 
kowanie ofiarodawcom.

(z) Z zawodów W arty z Częstochow- , 
gką Victoria. Na odbytych w ub. nic- > 
dzielę zawodach koleżeńskich w Częst<v 
chowie między tutejszą W artą a tam; 
tejszą Victoria odniosła W arta zasłut-., 
żone zwycięstwo w stosunku 4:0 (1:0).

(z) Zabawa strzelecka, która zpowodu" 
niepogody w ub. niedzielę nie doszła do; 
skutku odbędzie się w nadchodzącą nięg 
dzielę w sali domu ludowego o godz. 9 
pop. Program zabawy przewiduje m. ie. 
loterję fantową, tańce, pocztę franca-- 
ską i wiele innych niespodzianek.

(z) Zamachy samobójeze. OnegdaśS6
targnęły na swe życie przy pomocy w y 
picia esencji octowej: Pasierb Antom 1' 
na (Ogrodowa 47) z powodu nieporozu* 
m ień z mężem i Bargier A lfreda (Bij" 
nowska 144) 22-letnia służąca z po w o 1 
zawodu miłosnego.

(k) Kradzieże. Nakiclski Juljan, zam. 
w Kielcach przy ul. Młynarskiej^ 16, za 
meldował w komisarjacie p .p. ,że nie
znani złodzieje przez otwarte okno dostą 
Ii się do jego mieszkania, skąd skradli 
i poduszki, jasiek i kapę na łóżko, łacz 
nej wartości 250 zł.

— Perman Chaskiel, zam. w Kielcach 
przy ul. W esołej 24, zameldował, że w no 
cy kolega jego Dawid Binkowski, z któ 
rym spał razem w mieszkaniu przy u li
cy Silnicznej nr. 5, skradł mu z kieszeni 
marynarki podczas snu 170 zł.

Z Sosnowca.
(s) Sprawa targowicy sosnowieckiej. 

W ub. poniedziałek, jak to donosiliśmy, 
bawił w Kielcach komisarz Kuźniak w. 
sprawie targowicy sosnowieckiej. Jak 
się dowiadujemy, wszystkie formalno
ści są już załatwione. Ostateczna decy 
z ja' województwa nastąpi za parę dni.

(s) W odociągi i kanalizacje są już 
przedsiębiorstwami rentewnemi. Wczo
raj w m agistracie odbyło się posiedze
nie zarządu miasta, na którem zastań® 
wiano się, czy m iejskie przedsiębior
stwa, kanalizacje i wodociągi są już 
przedsiębiorstwami rentownemi.

Jak wykazują ostatnie obliczenia, 
sprawa ta przedstawia się dla miasta 
pomyślnie.

Pomimo to, że około 40 proc. m iesz
kańców, korzystających z sieci wodocią 
gowej i kanalizacyjnej, od dłuższego 
czasu zalega z opłatą za wodę i używał 
ność kanału, w pływ y z tych przedsię
biorstw są dość znaczne i wykazują sta 
ly wzrost.

Właściciel autobusu zabił pasażera
W KŁÓTNI O ZAPŁATĘ ZA BILET.

Na rynek w Międzyrzeczu (pow. 
radzyński) zajechał onegdaj auto
bus z Białej Podlaskiej. Z autobusu 
wysiadł między innymi pasażerami 
niejaki Izrael Rozenweld.

Właściciel autobusu Oszust zażą
dał od Rozenwalda uiszczenia opłaty 
za bilet. Rozenwald jednak odmó
wił, oświadczając, żę nigdy nie pła
ci za bilet, więc i tym  razem niema 
najmniejszego zamiaru tego uczynić. 
Rozenwald był w zażyłych stosun
kach z właścicielami autobusów, łą-

Przykazania dla dobrych m ężów japońskich
Wychodzący w Tokio japoński ty  

godnik kobiecy „Fujokol zamiesz
cza siedem przykazań dla dobrego 
męża. Zdaje się, że pożycie małżeń 
skie może tylko zyskać na  stosowa
niu zasad tych również i przez mę
żów polskich.

Oto siedem przykazań dobrego 
męża:

1) Dbaj o przyjemność żony. 
Gdy cię o to prosi, towarzysz jej na 
wet do sklepu po sprawunki.

2) Jad a j w domu, żona to lubi.

Ostatni wyraz komfortu
w w ięzieniu nowogorskiem

Gazety nowojorskie pełne są opi
sów niezwykłego gmachu, który 
właśnie wykończono w Nowym J o r 
ku, Gmachem tym  jest nowe więzie
nie kobiece.

Z zewnątrz gmach ten nie robi 
wrażenia więzienia.

W  oknach niema krat, a  wzdłuż 
murów ciągną się ukwiecone balko
niki.

I  wewnątrz gmach nie ma cha
rakteru więziennego.

K ażda uwięziona będzie w od
dzielnym pokoju, w niczem nieus+ę-! 
pującym pokojowi przyzwoitego ho
telu.

Umeblowanie składa się z biur-: 
ka, fotela, łóżka z materacem oraz 
umywalni z bieżącą gońącą i zimną 
wodą.

czyły go z nimi intersy handlowe, i 
wskutek tego korzystał zawsze z bez
płatnego biletu jazdy.

Rozmowa była prowadzona w bar 
dzo ostrej formie. W  pewnej chwili 
Rozenwald uderzył Oszusta flaszką 
po głowie. Wówczas ten ostatni wy
jął rewolwer z kieszeni i strzelił.

Śmiertelnie ranny Rozenwald za 
chwiał się i upadł na bruk, gdzie po 
kilku minutach zakończył życie.

Zabójca oddal się niezwłocznie 
sam w ręce policji.

Z Olkusza* \
(ol) Komisarz m iasta Olkusza. W e

dług otrzymanych przez nas wiadomo*; 
ści, władze nadzorcze w najbliższych  
dniach naznaczą do Olkusza komistw  
rza. Kto nim będzie riarazie, jeszcze n ;'e. 
wiadomo.

(ol) W ybory do kom isji wymiaru  
merytur. W  dniu 6 b. m. odbyły się( 
w Olkuszu wy; >y do kom isji wymianw  
em erytur i  lekarzy przy powiatowyn® 
funduszu em erytalnym , do których we; 
szli: p. p. dr. W. Gorczyca, dr. O ssowską  
zastępcy dr. Szczechura z Wolbrom ią; 
i dr. Ejsmondt z P ilicy . Do kom isji wyś
m iani emerytur: p. p. Czechowski, Ma^ 
łek i Uraziński; zastępcy: p. p. in śi
Feczko, Haberko i  Zadrojny.

3) Nie przesiaduj zbyt wiele w 
domu. Kobietę należy zostawić cd 
czasu do czasu samą.

4) Chwal żonę, gdy ładnie wyglą
da. Nigdy jej nie mów, gdy ma nie
korzystny dzień.

5) Nie zapominaj o żadnych rocz 
nicach, czy urodzinach.

6) Nie krzycz, gdy zapomni ci 
przyszyć guzik. Z tego w ynikają naj 
większe awantury.

• 7) Pam iętaj o tem, że żona także 
ma prawo mieć własne zdanie.

K obiety uwięzione m ają prawo 
wychodzić do wspólnego salonu 5

Na każdem z pięter jest taki je
den salon, a prócz tego, sala gim na
styczna, zaopatrzona we wszelkie 
przyrządy.

Przed gmachem więzienia znaj
duje się piękny ogród, w którym  
będą się odbywały przechadzki uwię 
zionych.

Kuchnią więzienia zarządza w y
kwalifikowany kucharz.

P rasa nowojorska zajęła dwoją-, 
kie stanowisko.

Jedni chwalą fak t wybudowania 
tego gmachu, nazywając go huma
nitarnym  czynem.

Inn i uważają, że to nienormalne i 
że tak piękne więzienie będzie poku 
są do spełniania przestępstw,

LISTA OFIAR. >
Na towarzystwo ukraińskie pom oc^  

słuchaczom narodowości ukraińskie* 
wyższyeh uczelni w W arszawie, ce.1 erą. 
oddania hołdu idei ś. p. Tadeusza Ho& 
łówki: po 10 zł. — H. K. i kom. M. W ąs  
sowicz; po 5 zł. — W. Kuźniak, pro®  
E. Salak, M. Konieczna, dr. Janków? kg  
drukarnia i introligatornia „Udziałą* 
w a“, po 3 zł. — Józef Placek, Z. Chokv 
wa, Fr. Mroczkiewiez, po 2 zł. — IŚS 
Nawrocki, B. Szymański, J. Lengas, F<f* 
Hamankiewicz, J. W alcowa, A. StypaS 
Z. Szpineter, v-prezes Sarjusz - W olską  
v-prezes K. Kucharski, po 1 zl. — Ji 
Engelking, A. Parys, K. Hamankiewicz,' 
Gazkowski J., M. Sobolewski, po 50 gf.- 
— B. Szlauer, St. Sularz, St. Arct. po? 
2 zł. — Pochwat i J. K aczyński i  Mazu* 
rek 50 gr.

Zvcie gospodarcze.".* 
" g i e ł d a .

Warszawa, 8. 9. ) 
Warszawa, dolar 8.92 — 8.91 i pół 
Londyn 43.38 i pół 
Paryż 35.00 i  pół 
Praga 26.44 
B elgja  124.35 
Szwajcarja 174.15 
H olandja 359.70 
Dolar War. pr. obrt. 8.947*

AK CJE i POŻYCZKI.
W arszawa, 8. 9.

Bank Polski 113.00 
5 proc. Poż. Konwer. 44.50 
5 proc. Poż. Inwest. 84,50

■ GIEŁDA ZBOŻOWA.
Poznań, 8. 9.

Żyto 21 — 21 i pół 
Pszenica 24 — 24 i pół 
Jęczmień 19 i pół —- 20 
Mąka żytnia 34 — 35 
Mąka przenna luks. 47 — 57 
Mąka 4 zerow. 42 — 47 
Otręby żytn. 12 — 12 i pół 
Rzepak 29 — 30 
Groch 26 — 30



Sr. 6 0 Nr. 245.
« a e — ■  E— M f

Największy
Karj era

Słynny król mody paryskiej, P a 
weł Poiret ogłosił niewypłacalność, 
co stanowi oczywiście wielką sensa
cję dla kół towarzyskich i kupieckich 
jPafyża.

Paweł Poiret karjerę swoją zaczął 
u  m istrza Douceta, który poznał się 
odrazu na zdolnościach młodego a- 
depta sztuki krawieckiej i rzekł mu:

— Rzucam cię pomiędzy elegan
ckie kobiety, tak jak młodego psa 
wrzuca do wody. Albo wypłyniesz,

1 albo utoniesz!...
Poiret okazał się bardzo zręcz

nym pływakiem w morzu próżności
■ niewieściej. Jego pierwszy model 
' sprzedano w czcterystu tysiącach eg
zemplarzy.

Kreował swoje stroje dla Liany 
{  du Pougy i dla piękne j Otero. Pobie-
■ ra ł 500 franków miesięcznie, co sia- 
1 ńowiło fenomenalną gażę dla począt 
’ kującego.

Z pensji tej nietylko utrzym ywał 
się dobrze, ale naw et robił pewne o- 

: szczędności. To nie podobało się 
/ się Doucetowi.

— Mój chłopcze, to nie jest od
pow iedn ia  droga do kar jery!... W iel
ki krawiec musi wyrzucać pieniądze 

‘'przez okno, aby napływały do niego 
zpowrotem drzwiami... Inaczej pozo 
stanie na zawsze małym filistrem, 
nędznym krawczykiem... Rozumiesz 
chyba, co mam na myśli...

Po iret zrozumiał doskonale i sko 
rrzystał z rady  doświadczonego sze
fa. Postarał się o piękną, wytworną, 

(kosztowną przyjaciółkę, która stała 
się tematem rozmów towarzyskich.

Zdradzała go, ile się tylko dało,
) ale to właśnie należało do reklamy.

Potem młody Poiret poszedł cło 
wojska, a po odbyciu służby wojsko 
woj, przyjął posadę u W ortha.

Gaston W orth, jeden z dwu sze 
fów firm y poinformował go o sy
tuacji :

— Teraz nadeszły inne czasy. 
Księżniczki przyjeżdżają do nas 
autobusem albo przychodzą piechotą. 
Z  truflam i — skończyło się. M usi
my teraz piec kartofle.

I  Paweł Poiret zaczął „piec kar 
iofłe“ dla firm y W ortha. Robił to 
zaiste po mistrzowsku. Po pewnym 
czasie sprzykrzyło mu się to i posta 
nowił uniezależnić się.

Otwarł tedy własny magazyn na 
Rue Auber i nawiązał stosunki z 
elitą londyńskiego towarzystwa.

Szalone powodzenie uczyniło go 
Eu tokratą, despotą, tyranem, wyda
jącym kategoryczne nakazy i niezro 
szącym opozycji.

M istinguett powiedziała pew ne
go razu, że Poiret jest jedynym  męż 
czyzną, którego się w życiu bała.

Zdarzało się, że król mody wyrzu-

C H R Y P  K Ę  
D . U S Z N O S C  
BOLE GARDŁA

tyran kobiet — bankrutem
króla mody paryskiej, Poireta.

OTW ARCIE 12-GO ZGROMADZENI V 
LIG I NARODÓW.

i . . r  . . BMBEUilJSKlE
A p te k a  M *Ł£'G /\iSEC K  I E G O  

w  W ą r s z a w ie .u i .F r e t a  16. 
S p r z e d a j ą  a p te k i  i a k ła d y  apt«czr»« .

DROBNE OGŁOSZENIA

im Nauka i wychowanie SiSl
LEKCYJ skrzypiec i śpiewu _ udziela 
dyplomowany muzyk R. Mugeński. Za- 
wiereie, K opalniana 14.
UWAGA! Wyuczam ondulacji w ciągu 
trzech miesięcy. nowym systemem. Sa 
lon Fryzjerski. Dąbrowa 3-go M aja 15. 
ZAPISY na Dzienne i Wieczorowe .za
twierdzone przez K uratorjum  Okręgu 
Szkolnego Krakowskiego

K oedukacy jne  Kursy

H A N D L O W E
M. K ołaczkow sk iego

w Będzinie. przyjm uje codziennie Se
k re ta ria t Kursów — Sączewska 25. Zniż 
ki tramwajowe. Niezamożnym — sty 
pendia.

cał za drzwi panie o arystokratyez- 
nem nazwisku lub przedstwicielki 
wielkiej finansjery, o ile nie okazy
w ały dostatecznego respektu dla 
kunsztu m istrza Poireta.

Pewnego razu po takim  zajściu 
— zameldowano Poiretowi naza
ju trz  wizytę małżonka obrażonej da- 
my.

Funkcjomarjusze ostrzegali Poi

reta, aby go nie przyjmował, ponie
waż najprawdopodobniej przyby wa 
we wrogich zamiarach.

— Prosić — rzekł krótko Poiret* 
Po chwili wszedł gość i uśeń

snąwszy serdecznie rękę Paw ła Pod
rę ta, rzekł: i

— Dziękuję panu gorąco!... Na
reszcie znalazł się ktoś, kto moją żo
nę nauczył rozumu...

TOR ŚMIERCI W MOGUNCJI.

mmmmm

45

W czasie zawodów automobilowych o wielką nagrodę Moguncji wydarzyłft 
sie straszna katastrofa. Jeden ze wsirół zawodników, francuz, straciwszy pano 
wanie nad wozem, wjechał całym impetem w tłum widzów. Cctery osoby po
niosły śmierć, piętnaście odniosło cieżkie rany. Trzy lata temu w tem samem 
miejscu wydarzyła sic również katastrofa, która pociągnęła za sobą 23 ofiary 
Na rycinie widzimy zdjecie z ostatniego tragicznego raidu, po którym tor w 

Moguncji otrzymał miano śmierci.

INSTALACJE ELEKTRYCZNE na raty
Z 2-LETNiĄ GWARANCJĄ!!!

w  g. ostatnich przep isów  Polsk iego  Komitetu Elektrutechn.
U S T A W IA N IE  I Ł Ą C Z E N IE  SILNIKÓW .

Nowoczesne oświetlanie biur i mieszkań
specia lnem i armaturami i św ieczn ik am i w yk on u je

Koncesjonowana f-ma J .  G O L D F E L D
BĘDZIN, KOŁŁĄTAJA 33. T s l. Nr. 4. żądajcie otert i prospektów

L O K A L E .

UMEBLOWANY, pokój z oddzielnem 
wejściem z używalnością telefonu do 
wynajęcia. Wiadomość: K ołłątaja S
u dozorcy._________ _________________ _
PRZYJMĘ na mieszkanie 3 uczennice. 
Sosnowiec, Rudna 21, I I  piętro m. 31. 
DO w ynającia pokój duży, frontowy, 
w śródmieściu z używalnością telefonu. 
Wiadomość w „Expresie Zagłębia1’.

Kupno i sprzedaż.

Drut kolczasty 
Szyny budowlane

wąskotorowe, oraz różne żelastwo do u- 
żytku poleca H. P feffcr, Będzin, M ała
chowskiego 33.  _____
K U PIĘ  20 sztuk wózków żelaznych o 
rozpiętości ton 600. Oferty kierować do
adm inistracji pod ,.Wózek“. _________
SPRZEDAM otomanę, kozetki po 35 zł 
Sosnowiec, K ołłątaja 10 oficyna II-gie 
piątro.

jP P i j  POSADY 1 PRACE.

DOMOKRĄŻNI—E na Będzin, Dąbro
wę. Dobry zarobek. Zgłaszać sie Sosno
wiec, Bracka 12.___________________ _
POTRZEBNA m anicurzystka w Będzi
nie w H alach 41. L. Mirowski.

ZDOLNYCH AGENTOM7 dla wprowa
dzenia nowego artykułu  szukam. Wiel
kość zarobków duża: od 20 zł. dziennie. 
Zgłosić sie : Sosnowiec, Prez. Mościckm 
go 31, IH  front od 9—12 i od 14—19 . 
POTRZEBNY uczeń z Państw. Gimn. 
ze starszej klasy dla przygotowania 
chłopca do pierwszej klasy od Nowego 
Roku. Zgłasżenia do adm inistracji pod
.,Uczeń“._____________________________
SKROMNA i pracowita osoba la t śred 
nich poszukuje miejsca do zajęcia sie 
domem do 1 lub 2 osób. Zgłoszenia do
adm inistracji po „Poszukuję".________
WOŹNY w średnim wieku poszukuje 
posady w Zagłębiu. Oferty proszę skta 
dać w „Expresie“ w Sosnowcu. „Dla
woźnego".____________________________
ZDOLNA służąca z dobrem! świade
ctwami, poszukuje zajęcia, miejscowość 
obojętna. Zgłoszenia „Expres" Dąbrowa 
pod „Solidna".

Prezydentem otwartego onegdaj zgro
madzenia ligi narodów w Genewie wy
brany został rumuński poseł w Londy
nie, Titulescu, którego widzimy na ry
cinie. Titulescu piastował to zaszczytne 
stanwisko również podczas poprzedniej 

sesji.

Z DNI REW OLUCJI W  CHILE.

Zgubione dokumenty
M ARJA OLSZEWSKA zgubiła kśiąż- 
kę kasy chorych, wyć, w Sosnowcu. 
ZOFJA Janowska zgubiła świadectwo 
4-ro klasowe wydane w Gimn. im. Rzad
kiewiczowej.________ _____ ___________
KACZMARZYK " Mieczysław zgubił 
świadectwo ukończenia szkoły rzem. 
przem. w Maczkach i dyplom czeladni 
ka. Zwrócić do „Expresu“ za w ynagro
dzeniem.

Rząd chilijski powołał admirała! 
Schrodera do prowadzenia pertralcta- 
eyj ze zrewoltowanymi marynarzami. 
Dotychezas pertraktacje te nie odnio
sły żadnego skutku.

KRZYW ICKI JA N  zgubił książeczkę 
P. K. Ch. w Olkuszu, którą unieważnia. 
HENRYK Pachowicz zgubił świade
ctwo fryzjerskie wydane przez cech fry 
zjerski w Lipnie, które unieważnia się. 
MARCELI SZMAL zgubił książeczkę 
wojskową, wydaną, przez P. K. U. So
snowiec;________________________ _____
STEFAN Chaber zgubił wyciąg z 
ksiąg ludności, wydany przez gni.
Secemin. _
ZGUBIONO książkę kasy chorych, wy
daną w Sosnowcu na nazwisko inż. Bo
lesław Święcicki.  _
N IN IEJSZEM  unieważniam następują 
ce zagubione weksle: Józef Słota, Kale
ty, pł. 6.TI 32 r. zł. 1000—, Anna Lossa, 
Knurów, pł. 3.II 32 r. zł. 500.—, Anna 
Lossa, Knurów, pł. 10.IT 32 r. zł. 500—w 
F. O stry, Sosnowiec.__________

Matrymonialne.
PAN przystojny, intelig. lat 33 poszm 
je znajomości z panią do lat 30, zgrabna 
i inteligentną w celu towarzyskim. T o- 
tog rafja  wymagana, bedzie pod sloweia 
honoru zwrócona — Obustronna dys
krecja traktow ana jako rzecz honorowa 
Zgłoszenia do adm inistracji Expresu 
Zagłębia pod „Katowiczanin".
„  R Ó Ż  N Ł

PRZYBŁĄKAŁ sie pies wilczur jest do 
odebrania za zwrotem kosztów — Sosno
wiec, Staszyca S. Hazier.____________ _
OSTRZEGAM W ładysława i Annę 
Konieezniak by zaprzestali obcz.erniae 
mnie i m oją żone, gdyż w przeciwnym 
razie wystąpię na drogę sądową. F er
dynand Antoni — Poręba koło Zawier
cia; •  •

Nagroda 50 zł.
ZGUBIONO list adresowany do fi rmy 
W unsćhe i Marcuzzi, zawierający na
stępujące weksle: Józef Słota pł. 6 J I .32 
r. zl. i,000 w K aletach G Śl., Anna Lossa, 
pł 3.TT.32 r. zł. 500 w Knurowie G.Ś1. Anria 
Lossa, pł. 10.TT — 32 r. zł. 500.— w K nu
rowie. Weksle powyższe zostały unie
ważniam i nie m ają dla nikogo ża Inej 
wartości. Łaskawemu odnalazcy firma 
F. Ostry. Sosnowiec, o tiaru je wynagro
dzenie 50 zł.

W ydawca: Helena Alonaiorska Druk. ...Espres Zagłębia" Sosnowiec, u l ieutralna 1, tel. 4 Tl


